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Sprawa Triestu 
to bezwątpienia 
trudna jest sprawa 
do załatwienia. 

Od załatwienia 
jej w dużej mierze 
dobro pokoju 
w świecie zależy. 

Z przyczyn poważnych 
i politycznych 
nie może brana 
być połowicznie. 

I niech Opatrznoś6 
broni tym razem 
przed koncesjami 
lub .•. „korytamem" • 
Bo wtedy może 
z grodem słowiańskim 
być taka „polka" 
jak kiedyś z .•• Gdańskiem •• , 

Dr WłB'ł. 

••• ••• Wyrok śmierci 
Gentleman· w drobiazgach, ale nie~ w polityce. - wc~~j Am~~~a~!~l~!y _ 
ManuilskiJ. zarzuca Anglii brutalność i niesłowność i:::Ju~l::~d~;;i~ ~;:~:~~~:;~~tT~: 

rok na b. komendanta obozu w Płaszowie 
Na wczorajszym posiedzeniu Rady Bez· przestaje on byt sprawą wewnętrzną Gre· Pil."zed wojną mówiiono o ,,propaga<ndzle Amona Goetha, mocą którego oskadc;>nY 

,%>ieczeństwa w New-Yorku delegat Ukiral- cfł, a stafe się sprawą obchomącą wszyst- ra.dzleckieJ'', kiedy ZSRR starał się otwO'" Amon Goeih skazaniy został na karę śnuer-
ny MainuibklJ wyłotył swóJ punkt Wlidze- kie państwa. rzyć oczy Innych państw na grozną sytua· ci. 
nria na sprawę grecką. Na.stępnte Manuilsk.IJ omaw:la agresyw- efę, Jaka się wytworzyła w Europie. Kiedy KonsultacJ"a telefon1'czna 

Manullskl.1 mówił o rótnf<:y, faka .zacho· nołt Grecfl w stosunku do sąsiadów. Pirzy- Cha.mberla~n porwróclł z M<>nachlum, ura· ~ 
dz! w stosUlllkach ml_ędzy poszozegómymi tacza ataikil skilerowMle przeciw Albantl ł dowany, że „zabezpieczył pokój na kilka Byrnesa 110 przez ocena , 
ludźmi,. a między nairodami i pańsłwaml: podkreśla, te wuystk1e te fak>ty st<'l1110'W'lć pokoleń", a ZSRR poddał krytyce zarówno Amerykański minister spraw zagranicz-

JesU jeden z delegatów odsuwa od mogą poważne zagrożenie pokoju na Bal- to twierdzenie, Jak i polltykę brytyjską w nych Byrnes w czasie ubiegłej doby dwu'" 
drugiego popielniczkę, przeprasza go lO kanach. stosunku do Niemiec, oceniono to również krotnie rozmawiał telefonicznie % prezy· 
razy, dziesięciokrotnie dziękuje za udzie- Wobec tego Manui!Sklf prosi Radę, aby fako „propagandę radzieckąu. dentem Trumanem. 
lenie zapałki do zapalenia papierosa. Ale malazła sposób wyjścia z tef sytuacji i Usiłując odpowiedzieć na zarzuty Ukrai- Druga rozmowa trwała tylko 5 minut ł 
jeśli j~no państwo zabiera drugiemu część przyczyin;lła się do zabez.pileczenla pokotu ny, delegat grecki oświadczył, że wojska należy przypuszczać, że prezydent USA 
łerytor~, ?lbo pozbawia sąsiada ropy i bezpieczeństwa śwlaia. brytyfskiie w Grecji przebywają „za zgodą był informowany o przebieg-u Konferencji 
naftowe1 1 niezbędnych surowców, nikt ni· Na ziakończenie Manuilskij mówił o tym, rządu greckiego". Utrzymują one równość 1Pokojowej. 
ko~o nie przeprasza ~ nikt nikomu nie dzię że delegacji ukraińskiej zarzuca się cele wobec prawa wszystkich obywaieli greckichczy nastąp·· zwrot 
kuye. propagandowe. Nie pie.-wszy raz spotyka bez różnicy przekonań politycznych i „o- -

Delegacji ukraińskie! zarzuca stę bra~ u- Związek Radziecki tego rodzaju zarzut. p.iekują się stronnictwami lewicowymi'' (!?) no1·11yce zauraniczne1 USA? 
miaru w formułowamu swych osk&rzeń. W „ 
ManuilsklJ twierdzi, że on ten umiar za· ll lllllllll lllllllllJllllll lllllllllllllllW l llllll llll~lllllll lllllllllllllWmlll lll :lll l l lillll l llll l !llmllll lllll l! llll! lllllllll lll lll l llllll ll lll lll ll lllllll ll lllml llll lllll l lll l llllllllllmlllmlll l lllll llllll lll~llllllllillllllllllllllllli ll lllllll l ll l llllll lllll!lll l l lll l lllllm Wizyt~ Byrnesa w ~i~czech komen· 
chowuje, ale życzyć by sobie można, aby J k . ł f k . / towana Jest w ten sposo~, z~ ma ona byd 
monarchiści zachowali umiar w bestfal· a szę zwa - a szę zwa . . . zwrotnym punktem polityki amerykań. 
stw• • • ::kiej or z ma być zwiµanA z prnblt.mem 
Następnie Manuilskij przytaczał doku- s zawarcia pokoju z NiemcamL 

menty i dowody, stwierdzające akty terom 
dokonywane w Grecji na przeciwnikach po • • • • • • O k k d I k• f IO i A IJA: Jll 
lftycznych. Ekspedycje karne były wspiera- niczym Się nie rozmą. - stra ryty a rzą u w os 1ego u \I.Hl 
ne przez wojsko angielskie. Kapitan angiel- przybywa do portów greckich 
ski wycią"nął z P.,...;ą"u dzi·ennikarza Vita Wczoraj w Paryżu na posiedzeniu "Włochom ziemię zamieszkałą przez Kro- . . , k' F kl' R 5 

""'' 
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- komisji polityczno - terytorialnej dla atów i Słoweńców. :nawet Lloyd George Krąlt'z,ownikt amerykta~s ~ " rhanJ·e
1
dnnosoteok· Jisa i kazał go rozstrzelać. • . • . d • seve w owarzys wie mnyc 

Minister Beviin w swoim czasie obiecał, Włoch, głos zabrał delegat radz1eck1 n~w.ał traktat w Rapallo mesprawie h- wojennych opuścił Neapol, udając się do 
że plebiscyt w Grectl nie odbędzie się wcze Wyszyński, który wystąpił przeciw pre- wosCią. . . . . portu Pireus. Jednocześnie dwa inne okrę­
śnlej, niż w roku 1945. Po wyborach w Gre tensjom włoskim do prowincji Wenecja Bonom1 twierdził, że podczas pierw- ty amerykańskie udały się w drogę do Sa~ 
cfi 31 marca wojska brytyjskie miały się Julia i zaatakował przemówienie Bono- szej wojny armia wło.:.>ka pokonała Au- lonik. 
wycofać. Obie te obietn1ce nie zostały speł- mi'ego. Wyszyński oświadczył, że Bono- strię. Nie jest t-0 zgodnu z prawdą,, gdyż 
nione. . mi uzyskał sławę, nie dzięki zasługo.ro, ~ozg:o~ienie Austrii de konała armia Czechoslowac1· a sądzi 

Sprawa plebiscytu była narzędziem w rę· położonym dla Włoch lecz jako dypl o- r osyJska. 
kach Wielkiej Brytanii. w tych wa,runkach, 

4 

t k . bez zar utu pole Kraine Julijską zamieszkuje 2/3 naro- SS-owca, który uwolnił Mussoliniego 
w jakich plebiscyt został przeprowadzony, ma .a wy ohnywf UJącyt k" h z d - dowości słowiańskich Triestu nie moż cerua swyc asz.ys o,ws 1c moco aw- • • ' • , • • Albert Vencel, członek SS, który brał U• 

na oderwac od Jego słow1anslnego zaple- dział w porwaniu Mussoliniego z więzienia. 

P~n1·ka na g1·ełdz1·e ców. eza. - sądzony jest w Czechosłowacji. 
("' Traktat w Rapallo, który został pod- * Oskarżony zeznał, iż z pośród 80 żołnieo 

W łlowym Jorku pisany wówczas, kiedy Bonomi był mi- Minister Mołotoiw powrócił dziś popo· rzy tej akcji - 63 spadochroniarzy zginę-
Wczoraj na giełdzie nowojorskiej nastą- nistrem wojny, nazwał \Vyszyń.ski ak- łudniu do Paryża~ Po drodze z Moskwy ło w przepaści przy lądowaniu. Włoska. 

pił tak gwałtowny spadek cen papierów tem rabunkowym, ponieważ oddał Mołotow zatrzymał się w Berlinie. straż nie stawiała oporu. 
wartościowych, jakiego od 16 lat nie no- Złoty krzyż, jakim został Vencel odzna· 
towano. czony - nie uchronił go od wyroku śmier-

Obserwatorzy tłumaczą ten fakt naprę· wrzen•1 -eh-inach ci za dezercję, który to wyrok później mu żoną sytuacją międzynarodową, trudno- , darowano i wysłano na front. 
ściami gospodarczymi USA, wynikającymi Obecnie wydaje się, że złoty krzyż oskar-i 
z ciągłych strajków i wreszcie - zaniecha- d • • e O S A W • k żonemu ostatecznie zaciąży. 
niem wszelkich inwestycyj. Sp0\'10 owane JeBI IDljerencJq • - OJ& U -

Panika wciąż rośnie, czego dowo em k . k. • b . w colunaol Co nam 5ia nalez· 'i frekwencja na giełdzie: 14 tys. dziennie i umery ans te powinny yc y ~. [j~ 
po;adk 3,~ miliona zamienionych z rąk do Jak donoszą z Szanghaju, szef delegacji jennych - mówił dalej Dżiu-En-Lai - sam Od państw Walczących po Stronie OSi? 
ruą ! cyJ. I I I . I chińskiej do pertraktacji z Kuomintangiem je_dnak dalej pr~wad~ _:walkę z_ nami. Dużą Delegat Polski na Konferencję Pokojową n1ewozn1en1a plebiscytu Dziu-En-Lai, oświadczył na konferencji Winę za to, ~o się dzieJe w ~hin~h, _pono: dyr. Lychowski sprecyzował wobec dzien-

• d I • G •• prasowej, że wprawdzie prasa kuomintan- szą Stany ZJe~noczone, pomewaz z .J~dneJ nikarzy roszczenia Polski w stosunku do za U 8WICD W reCJI k t · ł ć · · · · strony nawołuJą do zgody, a z drugieJ do· państw walczących po stronie Osr. . C . .. " gows a s ara się wywo a wrazeme, ze me . K . t i t · · G Ko.~mtet t entr8:lłny ~r~ai;izacJ: „E~ł:ł _w ma w Chinach wojny domowej, jednak po~a~aJą uomm angow • zaopa ruJąc go I tak od Włoch domaga się Polska sumY. 

lrebc~i pos ano_w1 ~azą ~c um~wa~mema fakty świadczą 0 czymś wręcz przeciwnym. w Grdonb. St Z. d . h ł 10 mil. dolarów, w której to kwocie mieSllr 
p e isc~tu, pom.ewa~ posiada mezbite do- . . . . . Y . Y • any .~e noco~ne z~mec a Y czą się niespłacone raty pożyczki tytonio­
wody, ze przebieg i wynik jego zostały WoJska rządowe atakuJą kilka ob1ektow wreszcie mgerencJI w Chinach I usunęły wej z r. 1924 oraz należność za statki So-
<1fałszowane. jednocześnie. Mimo, iż rząd domaga się od się stamtąd, sytuacja w Chinach doznałaby bieski" i Batory''. Od Węgier _ 8 5 '~1 

nas całkowitego zaprzestania działań wo· znacznej poprawy. zł. przed~~jennych. ' • 
Majątek Polski wywieziony do Rumunli 

K.l 8 dy odbAdz1· s·1a ses1·a ONZ'D ~:~uje~:.~~ ;~f1i~~~~l;~~w - a do Wę· 
Premier grecki Tsaldaris oświadczyl, że ~ ~ ~ D 

od kilku dni przelatują nad Grecją pociski Uprzedni' termin zapewne nie ulegnie odroczeniu ym.ISJO 
rakietowe . . Nie stwierdzono z jakiego kie-

runku nadchodzą. ••• Sekretarz generalny ONZ Trygve Lie po- Również Rada Ministrów 4 mocarstw min. atuszewskiego 
••• . . dał do wiadomości że sesja walnego Zgro· obradowała wczoraj w Paryżu nad kwestią p 1 ki . . t Inf „ . p Takie same bzdurne i prowokacyjne . ' . . terminu sesji ONZ. Bevin i Byrnes byli 0 s mims er ~rmac11 1. ropagandy 

„wiadomości" były już puszczane o pół- madzema .o~z rozpo~z~ie się w ozna~o· zdania, żeby sesji nie odraczać, a prowa- ob. St. Matusze~~ki - złozyt na. ręce 
wyspie skandynawskim. nym termime 23 wrzesrua. ~aden z człon· dzić ją jednocześnie z konferencją pokojo· Prezesa Rady Ministrów ob. Os6bk1-Mo-

Czyda to „robota" łatwo si~ domy- ków Organizacji nie zgłosił -formalnego wą. - rawskiego rezygnację z zajroowianego sbl· 
§leć... ;w.uio&kq Q odro~nie sesj~ Dec~zji żadnej nie ~owzi~to_. ,nowiska. 

Bzdura! 

/ 
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TERESKA I LILA. Są przyjaciółkami. r Lilka miała narzeczonego, Tereska poznała 
się z nim u Lilki i ... zbytnio się polubili. 
Ponieważ Tereska jest dobrą i lojalną z • a:."g"D'„I"", Lio' rłl> z2 1• 211~:4 pomó„ przyjaciółką - wyznała Lilce wszystko. twI A '1 ft 'li U U\JJI ._, 
I teraz obie nie widzą, co robić? IE.Zif O „n.- li,) młOd'°AO g2 Lg 

Do poważnego traktowania - stanow- a „ ._, "-'ii U ft 
czo się ten młodzieniec nie nadaje, jest na Btraik nam rremieśltri:iik.ów. Ciąglej71łyicli, starych maseynach, pozosta-j stosuniek niektóryc:h lUidlZi do zagad-
to zbyt zmienny. Albo więc obie Panie zre· się 0 tym mówi, bo na ka2Jdym kiroku wiały wiele do życzenia - że egza. nienia sziłc·olenia nowyeh kadr: ~ 
zygnują z traktowania go serio i po prostu odcziuwa się br.,a;k fachowców. To też mrinator~y mie mogbi iich z®pr.obo.wać. Państwowej iF'abryoe Zeg.m1•ów w Łodzi 
będą z niego miały obie miłego towarzysza, s'1ko1enie i doskona'1enie zawodowe r·z.e- Killlku1J11astm UJW.niów „śdeło się". Byli jest podobno dużo stołków, ~wykłY'ch, 
bez żadnych poważnych my~li, albo - o- mieślników jest jectJ.ym z naszyeh potem znieclhęceni, ra21goryc.z.eni.„ drewinianych sto~ków, które pozosta­
byd~ie !?~ni: powinny z ni_m za~oń~~Y~ p:ierwszydh zadań. Ozyż Zjednoczeniu P1rmm. Skórzane· ły tu . j es.z~e z okresu, gdiy w fabryce 
zn_a1.omosc ? . poszukać sofoe wiel~ic~e~t Zdawało by się, że j.est to sprawa gio .okr. łód'Zikiego naprawdę talk zu- r~dlZilli Niemcy. Inst:J:'but DosJ;o;ial~ ­
wsrod bardzie1 zdecydowanych, powazmer tak jasna, że wszyscy muszą się do pe~n:ie nie zależy na doskonaleniu rze- ma Zawodowego Rzem1,osła ziwirocił się 
szych znajomych. •niej ustos1rnkować pozytywn'ie. Tym- miosła oholewikarskiego, z którym win- d·o fabryki z prośbą o wypożycumfi.e 

* c21asem.„ w rzecizyw.istości jest trochę no być przecież ściśle ZlWiąizane? 40 sztuk tych ~tołków dlxL su,,ych 11.wz· 
JADWIGA Z PABIANIC ma nieślubne inacziej. Przed parut yigodn. zakończył W og:ólle, jeśli chodz.i o srzJkolenie ~fów. Ta p11ośba 7"ÓW'1'Ube!Ż lspdtlda);a, ~ 

dziecko, którego ojciec zginąl w katastro- się, 2)0rga1Jl!izowany przez Instytut Do· mliodych kadr rzemieśłniczych - fa· z •odmową. 
fie, nie załatwiwszy formalności w spra· sikonalenia Zawodo~go Rzemiosła, bryki zjedlnoczenia i inne kompete·nlt- Przykłady są chyba dość przej·r zyste 
wie uznania dziecka. Czytelniczka 1r1asza kwns ck0Zewkai1·S11ci. Na 40 słirnchaczy, nie w' tej .sprawie instytucj.e wykOJZują i dość wymownie charakteryz.ują. 
pragnęłaby jednak, by dziecko miało naz- eg'zamin zdało z<LLedtwie 26. Gdyśmy ezęsbo.kno6 t<Lk st-raszliive samolubstw'°, złą wolę n~etktó'f'<yeh ludzi. Oziy nie z.da­
wisko ojca i pyta nas, co zrobić. pyibali, d'lac21ego tak wiieliu s.łuchaczy taJde niezrozwm'iemiie 'POtne.b Państwa, ją oni sobie sprawy, że utrudiniająe 

Musi się Pani poradzić adwokata, czy 1odipadło - dowiedzieliśmy się, że że l/?ire 1U1nierrvy po prostu zna;leźć m.a pracę Instytu bu - szlcodzą Polsce? 
w ogóle można to przeprówadzić. Instytut -nozporządz;a tyiko 4 maszy- to rwł,aściweg..o ,okr.eśietrrda. Ws.zystlciie 1var.szt.afJy, fabry,.l!ti, ZKL· * ~ami da szyeia eh.olewek i że są me W Piotrkowie na p.cz.yikład za czasów klwdy, któ11e madą t11liepot1121eib;1f.le, prze· 

, już taik zniszc~one, że nie można rrUG okupacyijnyoh mi,ajdowała się wielka s~1t·wle 1'a.rzędz-ia, czy maSIZ1fYIJY T[JfJ -
STAŁY CZYTEL.NIK. Szół .powszec~· n.ich dobrze ,szkolić uczniów, rrtJ(J)szyny szwainia„ Jest tam dotydhczas 50 ma- ·1tn1i"ly - iz.amiast s<Lmol!ubme prr~e­

nyc~ dla dorosłych 1est w Łoqz? 411 m: boiviiem '(psują tyiko •sk67'ę. wy;n, d,o szye!a - lcl;óre podobno sto- frzymywać je bez użytku ,__ W1JfPOŻY­
mozemy. z powodu braku :nze1sca ."J:.dac Instytut ~wrócił się z.ateim do Zje- ją bezc~yinnie. I'nstytut z.wiróctił sie dio czyć je Insńytutowi, "fx!I •mógl ..wloolić 
w~~ystkich .adr~sów, poda.1~my kil ~w d1nocizenia Prz.emy1sh1 Slrorza•neg.o z Rady Powiatowej Związików Za~odo- możliwie wielu ruczniów. Im $.Zyboiej 
roznych dz1?~n,1ca_ch: Rokicińska 4~ a- pro..śibą o wypożyc7Je:r/Ae bo.<Ja.j przed wych, w kt61rej posiadaniu zmajdują bo.wile.ni I~ im 'ievszych bę&zri&mry tmieli 
wrot la, Kzlmskzego 141, L~awadz ~- 4z, smmymi eg7Jamin.Mni 4 'm_C>Wocześniej- się te maSZY'ny, bry cluocixi.ż połiowę faehiowców - ty1n .~bera.ej odbu!duje-
WspóKlna„ B, CzerŁwo~.a 8~ k imanoAwzs• iego szych rru1ASZ'1/ln, by oozJn:iówie mogi~i do- ?Jr.zyi~ie.Ufa n<L tPOtr~ebę wairszt'atów my Poiskę. Bf}ff'. 

I , 
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4, · 1 -ego aJa 7 9' Zjednoczenie, zamiast pójść na d.os:lca,n;ai!,ernAa nwodowego łiZe•malos&i. OGŁOSZENIE 

s tego 3 · * rękę I·nstytuitowi, zamiast uwziględnić Kierownictwo InstytU1tu um~tyW10wało Zarząd Miejski w Lodzi - Dział Techntcz­
jiego prośbę - Mwet 1-eJ· rJW..szyny swą prośbę talcie i tym że warsztmty ny P.08.z~uje od zaraz: 

ROBOTNIK z FIRMY EISERT I · h · i~ · , ł-- b rin .1 ' , 2 mzymerów drogowych, . ., . . , ., nie •C ew-w •wyppzyczyc. . ot! · ę""'i' <J?'U)gly wy1com,ywac o-oibotę rpo 2 inżynierów architektów 
SCHWEIKERT po":mruscze .s1~ zwrocie . A j·aki jest tego rez1ultat? 14 UCIZ· aenach sztywnych dla rpnzedsbawicA!ieii 1 inżyniera mechanika, ' 
dó Ra~y Zak1adowe1. w sprc;-wie złego trak niów, któr~ mog11.iby być dobrymi świJata p11acy, którzy nie mogą sobie 2 techn~k~w drogowych, 
towama was przez kierownika. rzemje§Ln·ikami - na próżno z.marno- d·~iś pozwolić na płacenie za robotę 4 techni~ow budowlanych. · 

• • • • Ó • . • • Warunki pracy oraz ewentualny przydział 
~~ wało 5 miesięcy naukri. A tyle się m · sulkm, o'ZJY ubrama setek, lub t'ys1ęcy mieszkań służbowych do omówienia. Podania 

]. URBANIAK informacje 0 kursach wi, że nie stać nas w naszydh obec· złotych. Nic nie pomogło. Insf:/łt'U!t ma- należy 1:ierować pod adresem: Zarząd Miejski 

t 1 . h . t l' . t Pan w 1nych poWOJ. erunych w.airunlkacJh na naJ· . SZ?M? wie .otrz1~ma.l Nieoh 1lep~ei· S'bo•ą I w Lodzi, Dział Techniczny, ul. Piotrkowska ee micznyc mewą p 1w1e o rzyma . . . :er•" • f 11 • , , Nr 64. 
Oó6lnopolskim Towarzystwie Technicz· mnieJSZle bodaJ marnotraW1Stwo. bezc:zynme. Łódź dnia 4 września 1946 roku. 
n;m, Piotrkowska 10z (tel. loz-43). Prace wykonane na egzamin na I jeszcw trzeci przykład, i~ustrudący 5619 ' Zarząd Miejski w Łodzi. 
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ieczor 

• 

bez kłamstw 
jestem w stanie i tak zrooumieć, lub Teresę, to jesteś w błędzie, - zaśmiał 
które mmie wcale nie inlteresują. I zlo- się Gaston. 
ści mnie, gdy rano, ubierając się, nu-- - Więc powinnam być za7Jd1rosna o 
cis.z sobie swoje wiec:me „tralala, tra- in:ną? - zawiołała Alietta. - A t.eraz 
lala". ja będę zadawała pytania! O którą 

Tego wieczoru Ałlietta, uibrana wlczyli i siadali, znów tańczyli i z.nów - Dobrze! - od\po•wied~ział Gaston. ze swych preyjaciółek p.owinnam być 
skromną, lee.z gustowmą sukiierukę, odipoczy'Y"ali. . . . . - A czy wważas.2l, że jestem eg.oistą? zazdrosna? O Marcelinę, Ivonę, Luc.et· 
uwydatniają.cą. jej pięilme klształty, W1J.esz. co, dznec1aklu? Wyp1Jemy - OwiS21em, do pewnego stopnia! tę, Zuzannę„. Ach, tak? Zuzalllilla . 
usłyszała w przedpokoju dzwonek teraz codktail. Dobrze? - zapytał Ga· - Naprzykład? Ja przecież myślę Ona ci się podoba! Czy mówiłeś je j 
i sama otwiorzyła męż'owii dll'l7'Wli. ston. zaWIS!Ze ty;llko o tym, żeby ci czem· o tym? 

_ Dobcy wieczór, Gas·tO'llie ! - Ależ rrmie już się kręci w gło· kio1wiek sprawić przyjemność. - Tak, Zuzanna podoba mi się.„ 
_ Dobry wieci~óir, Lietto ! - Gaston wie. Boże, jak tu jest cudownie! - Me tobie się zdaje, ż.e jeśli t.o- To jest ładna kohieta.„ A ładlna ko 

wysoki, przystojny blondyn, wwi~i Wiesz, t? by'ł ś~etny . pomysł. ~u~ bie gj~ ~oś po~oba, t,~ i mnie mrusi to bieta zawsze działa na mężczyz,nę.„ 
żonę w swych Tamionach, seirdeczme da~o się t~k me bawiłam! UczY'młes sprawi~ pr?JYJe~nos:? , . _ Nawet jeśli się jest żonatym 
uściskał i patrząc na nią t"lozir.adowa- mnie SZICZ~h~ą. . . , . . „ . - W:ięc s~rawia ci. pr.zyil{r·ose prZYJ· kocha się żonę? 
nyim wzrokiem, zawołał: Gaston z.asmiał się gło~no i powiedzia.ł. mowame moich przyJac1ół? Gaston roz.eśmiał się. 

- 'Prędlko maleńka, ubierz się! Pój- . - . Tio doda . nam sił do sp~d:te~ia - Za~eży lw~i0 ! . - '1'o nie ma nic wspólnego jed.n<> 
dz.km,; się zabawić! U dalo mi się prze- nied'Zielnego <lima Il: twyc~ .rod·z,ico~ · ? - V ~ililaTd _nie :r;iodoba ci się? . z drugim. Miłość, którą. się cz1uje do 
prowadlzić korzystny :in.teires, włięc po· - B.o crz,y o/ s•ię u IIlldh nudzisizi. - N:e bawi ~me w~ale, .gdy P~!1 żony, nie wykil.uooa możliwości pożą­
'.llwolimy sobie na ma~ą przyjemnośe. - zap~~ła Ahebta~ 

1 
on . siwoJą obrz.3'.dll 1wą faJlkę i do poz- dania innej kobiety! Zresztą, minie 

Zgadziasz siię? - Je~h mam. byc ~zczeiry, ~o.„ .ta~. n~J nocy opowiada o swych sprawach z Zuzanną. nic nie łąciz;y . A~bo. „ pra-
• 1 • • k . . - ~1ęc _po~1~m C1 w ta~1m. rnzie b1urowycli. , . . wie nic.„ 

:-. ~lez tazk · dz . nł aJ wi.ę szi/::~yJem sz1cz~rzie, ze i Ja na PI'ZiYJęciach u - Roger Duches. rowmeż ci S'lę nie _ A więc jednakże, 
nosc1ą . - g10 z11 a się ' i a. - twej sostry, nudzę sie stTasznie ! oodoba? c · · · · · „„ · , 
LeCIZl czy jec:t to rozsąd1ne? - zapy- z . , . . . - ·dó 1 - T . . - zyzbys miała się gmewac o to? 

-: . war10wac mo~n~ u ni:J z n.u w· . - ego me powi~m.„ . Ws.zak mieliśm sobie dzisia · o wseySt-tała po. chiw1h. . . . Alletta rozesm1ała się riozkoszn'le, -- Ach, dfatego, re on cię emablu- kim :mów'ć pr~ d J 
- N ie ma nic rozsądnieJ sz,ego,. Ja~ dopiła reszt,ę cooktailu i zapaliła pa- je? Pamiętaj, że postanowil:iśmy sobie Ach1 · 1 ; ę. · t tk b 

zabawić się! Chciałbym jak. uaJc~ę~- pieTtosa. dizisiaj mówić prawdę! d - b ' . m~ · 0 Jes wsz.ys -0 811'-
.. . , . t h P ZYJ'"mrnosc1' J ..:~· „ . . d ,_„ ~- B ' J G . zo za awne. cieJ spraw1ac ci ·roc ę 1r1 "" · - el:f1li wyp1Ję JeSZicz-e Je en l\.lle·1i· - oże. aki ty ai&tonie Jesteś T k __ „ , · · k 

Al · d · · e nudzimy k ~-·, .1 t ś~ 1 N' D ' ' - a , w~asme, J•a historia z Ri-. - . ez my we W•OJe nn sze , to zaczin~ ~uwic g11ups ~a. _1epy. 1i~, iuohes mnie nie emab1u- v~em _ roz.eśmiał się Gaston. 
się nigdy! - '.Acih, d2)1ec'łrnmada ! To Jest bar- Ję. On, me I 

- Ach, ty g'łupiutllm moja! Szy'b'ko, dZJo pirziyjemnie, jeśli można wypo- - Więc kto? * 
ubie,raj się! wiedzieć gqjośno, co siię myślli. - Czy ty jesteś tak giłiuoi, że nie .A!lietta i Gaston w jak naj.lepszej 

Pio upływie pół godziny, Ga.ston w Po dwóch następnyc.h cockta·ilach, zauważy1łeś? Nie do uwierzenia! Chcesz zgodlzie opuścili lokal restauracyj1ny. 
smokingu, zaś Alie tta w sukni wie- Gaston odezwał się: wiedlzieć kto? Robert Rives ! świ:ilość noc_y po~ział~ła uspakajrająco, 
ozoirowej, byli gotowi do wyjścia. Tak- - Dzisiejs21ego wieczoriu będlziiemy - Coś podobnego! Mój najlepsz.y na rnh podm.eceme. S1edz.ąc w takJS6w· 
sówka • zawiozła ich przed pierws:z.o· sobie wszyis.tJko mówili, dobrze? W szy:st- przyj a ciel? Ja mu ufam, a on pcwmala ce, milcz.el i przez kilika chwiL 
rzędny l'okal. Lustr:z.ana posadzlka sali, kie te małe, ni'c nie zinacziące prawtdiy, sobie„. - świetnie spędzony wieczór, praiw­
dźwięki dobiorowej orkiestry, wytwor- kJtóre się zaziwyczaj zataja. Będlzie to - Ozy on pozwala sobie? Nie dalej da? - odezmał się wreszcie Gaston. 
ność zasi1adającej do stol1ików pub1icz- baTdzo z.abawnie, a j.U:trro o wsZ'yst'kim ja'k przed trnema dniami, gdy był W tonie jego brzmiała fa~szywa oota. 
n ości, pod•ziałały na nieprzyz.~~ajo- zapomn1imy. Zgę,dzasz. się? u nas na obiedlZlie, pozwolił sobie za- - Nagadaliśmy sobie pełno giliuip.sbw 
ną do przepychu Al iettą oszałamiaJąco. .Mietfa spoj.rzała na męża z pewnym pr·oponować, żebym go odwiedQ;iła ! - odpowiedziała A~ietta . - A:l.e pa. 

Gaston zamówił kiolacjc i butellkę niezdecydowaniem. Wypite kielichy - I ty nie wyr21uciłaś go za drziwi? ! miętaj o nasz.ej umowie! Mamy o 
szampana. . szampana i cockta;iliu oraiz panujący Nie sp.olfozkowałaś go? wszystkim zapomnieć! 

_ Tutaj jest rozkosznie! - odemva- \\.,okół nastrój, podekscytowały ją do - Zwarfow9.łeś ! Uważas.z mnie za - .- Ależ naforalmie ! - odJpowiedzia1 

łia sie Alietta pod koniec kolacj1i. pewnego stopnia i ożywliły jej piękne zwykłą gęś! Rives postępuje tak ze Gaston. 
_·och tak. - potwierd:zJił skwap.'li- rysy. wszystlkimi kobietami. On ma u klo- Zamil[di i odidali się swoim rozmy 

wie Gast~n. Ja cz.uj ę , że j.estem stwo- - Dobir.ze. - zgodziła się. - Mów- biet szalone powodizenie. Bard:zio wiele ślaniom„. 
rwny dla luksusu i przyjemności. - rny sobi~ dz1ś wiszy;stJko. . . przyjac!ó:łek ~ówiło . mi, o tym„. „~ to świ1nia z tego Roberta' ' ~ 
Napijesz się jes.zcze trochę szampana? - Więc za~nam. Czy n;idzi1sz R 1ę - Ciek~V: Jestem ktore? . , ~yslał G:a ston.-:_--„Przestanę go u s 

_ Ależ ja s ię wstawiię ! · ~zasem w moim towarzystwie? - Chociazby Teresa .Sorbier, z któ- bie prZiY'Jmowac". 
_ Nie bój się , głupiutka! Ja będę - Tak. Wtedy, gdy opowiadasz mi rą cię prz-ed naszym ś1l:uibem coś łą- „Beziw.ziględnie będę mu11iała" - n-

uważał. · historie, które już dawino słys1załam ::zyło. ślała Alietta - „zerwać z ZtW' 
Cz.as wp[ywał im roziko&znie. Tań- 1ub tłiumaoz.ysiz mli fakty, których nie - Acli, jeżeli jesteś za-zidn:osna o ws~el!klie stiosumki". 

' 

• 



Nr 229 !!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! EXPRESS IL US TR !!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!:!:!!!!!!!!!!!!!!!!!!! Str 3 

WICEK 

WACEK: - Dziki! Dzikie świnie! ... 
DZIEDZIC: - To coś dla mnie! 
WICEK: - Bez wątpienia! 

!Va moim ekranie 

i 

Klucz jest rekwizytem niezmiernie wa· 
Żnym, szczególniej w poezji i literaturze. 
Począwszy od pensjonarskiego wierszy· 

wa·c·EK w cz s 

,, 

DZIEDZIC: - Uwaga: strzelam! 
WACEK: - Te „dziki" to szkopy„. 
WICEK: - Będzie awaf!tura! 

DZIEDZIC: - Kto tam strzela? .. 
WICE!(: - Dość niebezpiecznie„. 
WACEK: - Ale można wytrzymać ... 

DZIEDZIC: - Strzelaliście, dranie! 
OFICER: - To pan strzelall 
WICEK: - Ulatniamy się!„. 

ka, który tak chętnie w-letnie panienki z 
wpisują do albumu koleżankom: „Dwa 

serca złączone, klucz rzucony w morze, 

nikt nas nie rozłączy, chyba Ty, o Boże" 

całego wo.t. 'łódzkiego przyb«:dą do Łodzi delega­
cje chłopów. - Dary miasta dla braci ze wsi 

- a skończywszy na misternym kluczyku 

od ogrodowej furtki który lekkomyślna . . . . · d · ł b h d. kł d ł · · tu' 

h b
. . k d ' J. . 

1 
. . Staropo[skim obyczajem w szeregu miej- przygotowarua o wspama ego o c o u s a wesz Y orgam·zaqe, reprezen: 1ące 

ra ma wc1s a o rę <I sza e;ącego za ma . . · · d ki z · 'k 

I d ,{ 1 · · , · · • scowości województwa łódZ1kieo-o odbyły dożynek wojewódzkich w Łodzi. Azeb.y u- wieś, a Wl'ęc prze e wszyst m wiąze 

m o e5 o mar nza - w pow1esc1 z „wyzm 0 
' 

• • • • • • • • "' , 

szych sfer stolicy". się piękne obrzędy dożynkowe. Obecnie roczystość wypadła jak najoka·zal~j pow- Młodz1ezy W1eJsk1eJ „W1c1 , głowny orga-

Okazuje się jednak, że klucz ma swoją niemal we wszystkich wsiach czyni się stał Woje;..,ódzki Komitet Dożynkowy w nizator dożynek, Związek Samopomocy 

pozycję nie tylko w literaturze. W życiu 
Ohłopskiej, Z. W. M. i O. M. T. U. R. je-

równiei. Szczególniej - klucz od „góry". 
Ob. Zólcińska zrobiła wielkie pranie. 

Uzbierało się tego sporo. Szczególniej kolo· 
rów. Wreszcie zmęczona, zziajana, kiedy 

już spiętrzyły się w koszu świeżo wypra­
ne i mocno wyżęte prześcieradła, ręczniki, 
fartuchy i koszule - ob. Żólcińska udała 

się do sąsiadki, ob. Biciutko po klucz od 
góry. Bo u ob. Biciutko było właśnie pra· 
nie w zeszłym tygodniu. 

No, i zaczęło się z tym kluczem„. 
- Nie mogie somsia.dce klucza dać, bo 

moje kawałki jeszcze nie wyschli. 
- Jakiem prawem nie wyschli, kiedy 

już trzy dni wiszom? 
- Miej somsiadka pretensje do pogody, 

nie do mnie. Kiedy taka wilgność w po· 

wietrzu - to nie schnie. 
- Ale ja muszę dziś powiesić mojom 

bielizne. Na darmo harowałam, czy jak? 

- mówi 'już lekko poirytowanym tonem 

l>b. Zółcińska. 
- A powieś se pani, gdzie chcesz, choć· 

'by i na głowie - a ja klucia dziś nie dam 

- zareplikowała znana w całej kamieni­
cy z niepowściągliwego języka ob. Bi­

10 miC§ZIHlń n Bil 
tf h śli chodzi o iJch ogniwa wiejSiki.e. 

1i1C11 · Stroną programowo-obrzędową zajął się 
Związ$: Młodzieży Wiejskiej, który opra-

CZPW' oddał robotnikom zakładów Eitingona cował piękny program dożynek, składają-

dn. t · t · · • k , cy się z wierszowanych przemówień przy. 
W przyszłym ty.go m nas ą,p,1 uro-

1 
rzy r~bo nicy maJą zam1esz ac w nowo· , . „ . .' „ • 

czyste „wprowadzenie" lokatorów do wyrf:montowanych domach, zglorszeń by spiewek, melodeklamac]l, mscemzac11 t 

świeżo wyremontowanych przez Komi· ło bowiem - rzecz prosta - o wiele wię tańców. W organizacji i propagandzie do­

tet Odbudowy Bałut domów przy ul. cej, niż mieszkań. W rezultacie Central- żynek bierze wybitny udział Związek Sa­

Pieprzowej 22, Pieprzcwej 24, Łagiew· ny Zarząd Przemysłu Włókiennicze~o mopomocy Chłopskiej. Zarząd m. Łodzi 

niekiej 4 i Franciszkańskiej 56. wyszedł w s1m;znego założenia, że mie- . . . · t . . t 

Ogółem domy te posiadają około 70 szkania te przysługują przede wszyst- 1 _orgamzac7e, reprezen u;,ące mi~s 0 zro· 

mieszkań, p:rzewa.ż:nie jednoizbowych '1: kim robotnikom tej .fabryki, która naj- btly wszystko aby Łódz robotnicza go­

kuchnią. Każde mieszkanie ma oddziel· wydatn.iej i najlepiej pracuje. Jedri.ą z dnie przyjęła brać chłopską. 

ną ubikację, na każdym zaś piętrze znaj najbardziej pod tym względem wzo:i;o- M' t b d . . kn' d k . k 

duje sie łazienka. wych fabryk jest fabryka „Eitingona", , 1.a~ 0 ę .zie pię ie u e o~owane, J~ 

Mies~kania te zastana oddane robot- która zwyciężyła w międzyfabrycznyro rowmez stadwn L. K. S., gdz:ie odbędzie 

nikom przemyslu włókienniczego, re· wyścigu pracy. To też mieszkańcami się Qbrzęd dożynek. Przygotowano dla 

mont domów finanS'owany jest b0rwieru małych miły0h mieszkań na Bałutach braci ze wsi wspaniałe dary w postaci ma­

przez OZP'W. hędą przeważnie i·.obotniey tych zakła· szyn i narzędzi rolniczych wartości ponad 

Wielki był kłopot z ustaleniem, któ· dów. (K.b.). pół miliona złotych. W kilku kioskach-na-

Ubrania z daró 
ciutko. 

A 
miotach. wydawane będą dla uczestrnik6w 

posilki w postaci chleba, konserw i kawy. 

Kolej robi też watwienia. Do pociąg6w o­

sobowydl w sobotę 14 i n~edzielę 15 wrze-

- Nie dasz? Zobaczymy, czy nie dasz będ~ F0Zd308 między 08J"bafdll8J• IJ0łfZ8bUJ·ącyCh 
~ śnia będą doczepione specjalne wagony 

'(panie w ferworze kłótni zaczynają się W d . , . · ·, t od 

k Ć") 0 t t . . . b' t . mu 15 wrzesma rozpoczme się na e- 'opiecznych Zarząd.u Miejs.kieg-0 w L z.i dla uczestników dożynek, którzy otrzyma· 

„ty a . s a n1 raz s1ę c1e ie zapy u1ę, . Lod · d · t d · · • , ło 
k 1 

. d. d kl d ó ? renie z1 roz awmc wo o z1ezy z aarow wyimaga znacznej pracy 1 ozasu. . b d . t 66 „k. 

ma oAąg":o er na: b a;z . ~c~ i° / ry. UNRRA dla najbiedniejszych naszego 'Według danych miasta, obdarowanych Ją w o y wie s rany proc. ZntZ l za 0-

-fl dme aml,dze. Y wie zr; as ar;, su· miasta. Jak nam komU!Ilikują z wydziału zostanie około 20 tysięcy osób. Są to prze- kazaniem karty uczestnictwa. Karty te 

cha ą rn, oo u ziom porzą nym o ma· . k" oł . z d Mi . ki de wszystk"m inwalidzi wojenni i pracy, wydają Powiatowe K<>nMtety Dożynek 

kolągwów wymyślasz. Patrzcie ją! Ze jej QI>H!<. l sp ecznert1 dar.z~ u , e1s: ki~g? os- t k 11 
. . . b d 1 h k 1 z· 1 h tatme tmn~ y o ziezy U!Il1TOWS ej wy- s arcy, a ecy oraz opuszczone matki z Wojew6dz:lcilch oraz Powiatowe Ziarządiy 

s1ę te 1e1 ru ne ac y te.z 01e te onyc · 'b d · · d · , · 
S . t k , k t h . ł t , . starozą na zaopatrz,eme na1· a[' z1e1 po- z1ecm1. z. W., M. „Wici". w powila:tacli rawskim 

wią e prac .a kura hzac ?1aho -h do 'ć~OIJ trzdbującyoh. Ogółem do rodzialu prze- W ten sposó1J jeszcze przed nade.iściem . . 
1 

, k' ględ d . d" • 

stary ma w mo ryc gaciac c o z1. b b , ·zki · d hl d' . . . 'b" d . . . . 1 wieuns un ze wz u na uzą o \le 

. . . '? . znaczono rooo el u ran wsze ego ro za- c_ ,o ow 1es;3rn na; te me1s1 naszego mia· , . . 

nie da1. Boze. romantyzmu dostac. Nzedo- ju, Nie są to jednak komplety i dlatego sta otrzymają najniezbędniejsze części glooc od kolei uruohommne będą ponadto 

czek~me two1e„.. , . . • przygotowaniie do rozdziaru między pod- odzieży. (b) dla uczestników samochody ciężarowe. 

Dialog zaogniał s1ę coraz bardz1e1. Uzy-

. wano słów coraz dosadniejszych, coraz o· -------------------------------------------------------

braź/iwszych. 

Epilog tej „pyskówki" odbył się w są· 

dzie grodzkim. Obie panie, które w mię­
dzyczasie zdąlaly już ochłonąć z gniewu 
i pogodzić się (było ostatnio ciepło i bieli­
.zina schła szybciej!), ze skruchą prosiły o 

umorzenie sprawy. Sąd ptzychylił się do 
ich prośby, udzielając tylko obu przeci· 

wniczkom surowej nagany. 
A wszystko przez ten klucz! 

KRAB. 

• 
Cl 

czekają bezskutecznie na swych rodziców w obozie PUR-u w Koźlu. 
- łłazwis~ta przebywających tam dzieci 

W obozie przJsc10wym Państwowego U- jenna... Ło.dzi, Krystyna Neugebauer, ur. 11. 5. 

-----111Dllli!lm ____ 1111B_.1~ rzędu Repatriacyjnego w miejscowości Ko- Z długiej listy, obejmującej nazwiska 1934 r. w Łodzi, Aniela Sikała, ur. 17. 4. 

Konkurs Szkolny źle znajdują się polskie dzieci, przywiezionę dzieci z terenu całej Polski, wybraliśmy sze- 1931, pow. Łask, Zdzisław Smolak, ur. 1930 

z Niemiec transportem w dniu 16 sierpnia rag z terenu Łodzi i woj. łódzkiego oraz w Warszawie, Eugenia Strauch, ur. 7. 2. 

-------i!lillll!llllSll!!llll!i!I!_____ br., z trzech obozów w Rohlsdorf-Unesser. , IWarszawy. Może rodzice, czy krewni ich 1932 r. w Pozienicach, pow. łódzki, Jan 

E S Augsdorf i Salzgittcr. żyją i przebywają w naszym mieście? Może Zołma, ur. 3. 12. 1935 r., Grabina Wola, 

" XpTeS U Dzieci na daremnie oczekują, a:G przyj!1t1l2 d::-ięki „Expressowi" odnajdą swe dzieci? woj. łódzkie, Teresa Zawiślak, ur. 6. 9. 1935 

[/UStTOWanego'' po nie rodzice, czy krewni, aby zab:ra.ć je do W obozie w E'.oźlu przebywają m. in.: w Wa,pzawie, Leszek Błaszczyk, ur. 1. 1. 

domu. Jan Dontjecki, ur. 27. 10. 1928 r. w Ło- 1933 r. w Warszawie, Wilhelm l\faślinkie-

ti II n o .i .ir G Nikt się nie zgłasza. Być może rodzice i dzl, Zenon Dziembor, nr. 14. 8. 1930 w miej wicz, ur. 23. 10. 1937 r. w Warszawie, Józef 

•• r 1, 1, u I krewni nic nfo wiedzą, że dzieci są już \V sco1rn:'.:~i Praszka, woj. łódzkie, Jerzy Klin- lllinkowski, ur. 6. 10. 19&2 r. w Warszawie. 

kraju, być może też, że bietl1ie dzic~i bez- v,c':', ur. 4. 10. 1931 r. w Łodzi, Ryszard Dzieci te odebrać można bezpośrednio w 

Wyciqć i zachować. celowo oczekują swoich, których z po- Kry~ier, ur. 3. 3. 1933 r. w Warszawie, obozie prze,jściowym PUR-u w Koźlu, wzgl. 

\.- ~ wierzchni życia zmiotła zawierucha wo- Walentyna Kuźniecówna, ur. w 1936 r. w. w PCK w Katowicach. Ja)1 . 

I • 
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Dziś n •nęl d - a lat 
od uchwa!cn a Dekretu o Reformie 

Rolnej 
Dziś, w piątek, mija 2 lata od wyda­

nia hisforyc:inego Dekretu o Reformie 
Rolnej. 

'V p(}wodzi i·ozmaitych rocznic i uro­
czystoici dzień 1lzisiejszy mija niemal 

zaw· si wczoraj godnym tow rzyst ie n s nic 
niedost~żony, nie różni;\cy się w ni- Znowu zaskrzypiały wczoraj ranol ku swym ,dopuszcza się strasznych zbro-' pracować tak, jak sÓbie tego życzył po• 
cz~ m od mnych. dwie szubienice w :Lcdzi. Był to odgłos dni: katuje, denuncjuje, grabi. Znęca twór - były przez niego bite do utraty , 

A. jf>dnak warto. r~o(;iażby.:r;a kr.ótko,, tego, co się dzialo jeszczC:' me tak dawno·! sie nad więźniami, którzy boją się go, przytomn<>ści. 
na J~den mo~ent, usw1a1lo1mc sobie to, temu: za straszne zbrotlnie, dokonane jak wściekłego zwierza, . Ulubionym za.jęciem Maasa bylo zmu 
CQ .su~ s:a.to ~owno dwa lat~ temu w na ludności pnlskiej, zawiśli na sznu- Stawiony przed oblicze polskiego ii- szanie dzir.ci do zbierania dt:żkich ka­
dn u G swi"p.llla rn46 roku, kiedy to wol:\ i·aeh cłwaj potworni zb1·odniarze łaszy- du w dniu 16 lir>ca r.b. Grulke zostaje mieni. 
i decyzją .Na~od11 Pol~iego odebrana sto"sko - hitlerO'lYSCY. skazany na śmierć. 
Zl::·stała z1em1a abszarmkom i oddat1. 41-lrtni Gusta , Gru!ke, stały miesz- 32-letni Edmund Maas, mieszkaniec Pczn tym ~faas brał czynny udział w 

wys"edlaniu rodzin polskich, a pewne­
A'O razu pol cit żandan o rozstrzelać 
dwóch Polaków - Franciszka Dorynę 
i Sokołowskiego. 

Rowery o 5.775 zł. 
do n~ , ycia: w k 7.dei il~ś ea 
ł_.ódzki rejonowy oddzial Zbytu Zje.d­

noczenia Przemysłu Motoryzacyjnego 
zawiadomił organizacje i instytucje a 
m. in. związki zawodowe, że w ramach 
zb~·tu produkcji Zjednoczenia Przrmy­
słn .Motoryzacyjnego instytucje oraz 
przcdsiPbiorstwa państwowe i ich pra­
cornicy mog·ą nabywać w dowolnej iloś 
ci rowery. 

Ro\YelT nadają si~ do natychmiasto­
'\'\-ego użycia . Cena roweru wynosi zL 
5,775. (k). 

z uruil·cą 
na !e ieni mtsowa akcjz prześwietla­

nia robotników fabrycznych 
'\Y Tamach akcji walki z gruźlicą na 

terenie naszego miasta, Centralna Po­
radnia Przeciwgruźlicza zamierza przy­
stąpić w miesiącach jesiennych do ma­
sowego prześwietlania robotników fa­
bryczn~'ch. 

Oprócz akcji prześwietlań w najbliż­
!'Z~'m czasie zacznie siG akcja tranowa­
nia chorych na A'ruźlicę. 

'\Vszyscy chorzy zarejestrowani w 
Poradni otrzymają tran w ilości po 800 
gramów dla dorosłych i 400 gr. dla dzie­
ci za minimalną opłatą - okolo 5 zł. (i). 

rzycz~ ną wy ad ó 
rnk odzie:iv ochronnej 

Zaopatrzenie robotników w odzież 
oraz sprzęt ochrony osobistej wykazuje 
poważne braki zarówno pod względem 
ilości. jak i jakości. 

kanicc J~odzi i w mie'cie naszym za- Gałkówka pod Łodzią, podcza.s okupa­
mieszkały w czasie okupacji, wstąpił cji wstąpił w szeregi SA. Brał udział 
natychmiast do SS, aby w szeregach w szeregu zbrodni, które sam -0rganizo­
zbrojn<>j organizacji hitlerowskiej pro- wał - oczywiście wszystkie dotyczyły 
wadzić dzieło z~fady wszystkiego co Polaków. Dziwnym zbiegiem olwliczno'·ci spra-
polskie, pod ,,mądrymi" wskazówkami Jednyn;i 21 największych przestęp.gtw 1 wa Grulkego i :Mas.sa znalaz a się na. 
Hitlera i jego pachołków. Maasa było zmuszanie dzieci polskich wokandzie sądowej jednego dnia i jed-

Grulke zostaje funkcjonariuS7,em wie do nadmiernej prac:y, przyczem dzieci, nego też dnia obaj zbrodniarze powę. 
zienia przy ul. Sterlinga i na stanowis- które nie chciały, a częściej nie mogły drowali na szubienicę. (a). 
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i • Władysława Lenartowicz (Trębacka 14) 

D kl d . f • dl k" h k d d I. doprowadziła w dniu wczorajszym do loka-0 a ne ID ormac1e a wszyst IC an y a ow lu komisariatu M. o. zaoląkaną dziewczyn.-
kę, lat około 2, o niebieskich oczach„ która 

„- moim marzeniem jest zostać lotni- łem jest ich w naszym kraju dotychcz'ls wymawia imię „Hania". 
kiem. Gdzie mam się udać, by odbyP. 40. Po ukończeniu kursu szybowcowego Rodzice znalezionego dziecka winni zgło-
przeszkolenie lotniczeT -". - można się starać o przyjęcie do Ofi- sić się po nie do komendy M. O. (i). 

Listów tej treści redakcja nasza otrzy c~rskiej Szkoły Pilotów i Obserwato-
muje bardzo wiele. Chcemy dziś zatem row; . . . . . Pó tora n i iona odpowiedzieć „hurtem" wszystkim przy. \'I\ chwil; obecncJ .m~zna Jes~cze skła-
szłym polskim lotnikom. dać podania o przyJęcie do teJ ~zkoły liczyć będzfe hu!r.ość. woj. łód? "ego 

na adres: Warszawa, ul. l\fararonska 4, reku 1950 
Kandydaci do szkół lotniczych zaróiv- redakcja „Sk1·zydlntej Polski". Trzyletni plan inwestycyjny Minister-

no wojskowych, jak i cywilnych - (do· Do podani.a dołączony winien być ży- stwa Odbudowy przewiduje rozmieszczenie 
tychczas istnieje tylko jedna szkoła pi- ciorys petenta. odpisy ostatnich świa- ludności na dawnych i O zyskanych Zie­
loiażu cywilnego na Dolnym śląsku, w deetw szkolnych, świadectwo lekarskie, miach Polski. 
Lignotce) muszą przede wszjTstkim świadectwo ukoiiczenia przeszko!enia Według tego planu w r. 1950 wojowódz­
ukmiczy~ kurs szybowcowy. W Łodzi lotnfozego, 2 fotografie ornz rekomen- tl~o łód~k~e liczyć będzie .fiół,tora miliona 
"Zkoli pilotów szybowcowych Aeroklub dacje od organizacji społeczno _ polity- ~~esz.kanco~, t~k samo wo.1ewod_ztwo szcze· 
Łódzki 1-tóry mieści się przy ul. 6·go h lub młodzie. o ych w M, Y h emskie, woJewodztwo krakowsJne - 1.600 
Sie nta '113 c.znyc . ~ w . ' • ' 0.r c tysięcy, kielec!de - 1.300 tysięcy, rzeszow. 

rp • petent pracu;ie, a takze zobowiązama do skie - J.200 h:~; v wojewódzm·o oisztyń· 
Prócz Łodzi, istnieją sdrnly szybow- poświęcenia się zawodowej służbie w skie - 900 tysiic.Y,' gdańslde - 500 tys. 

cowe w ·warszawie, Katowicach, Wro- lotnictwie wojskowym. . Warszawa liczyć będzie 700 tysięcy tnie­
clawiu. Jeleniej Gó1·ze. Inowrocławiu.\ Kandydaci, których p. odania zost:mn s7Jiańców, Lódź - 500 tysi{lcy, a więc tyle 
Gdańsku,. Tornniu. Bielsku, Sze7.ecinie, uwzględnione, "·ezwani zostaną na ko- ile obecnie. 
Krośnie, Czestochowie, Krakowie. Ogó· misję w drugiej połowie września. (Kb). Chodzi ~ osiągnięcie pewnej równowagi, 

' gdyż obecnie np. gęstość zaludnienia dla 

ll st 
Sąd skazał N ariannę Banasiak na karę śmierci 

Olsztyna wynosi 21 osób, a dla wojewódz­
tlva. krakowskiego - 1 9 osób. 

Plan inwestycyjny przewic1uje przesuwa­
nie ludności z terenów gęsto zaludnionych 
do mniej zaludnionych, lecz uprzemysło­
wionych. 

J al\ wynika z danych - bardzo duży 
procent nieszczęśliwych wypadków 
przy prary spowodowany jest tym bra­
kiem, to też KCZZ zajęła się ene1<gicz- W Są,dzie Specjalnym rozegrała się j Oskarżona w dość mętnych wywo 
nie tą sprawą i poleciła wszystkim za- znów jedna z charakterystycznych dla dach wyjaśnia, że denuncjacja jej była 
nądom głównym związków zawodo- okresu okupacji spraw. I spowodowana napastliwym ustosunko· 
wych nadesłać dane, dotyczące .p:rocen- Pomiędzy oskarżoną Marianną Bana- ~ani~m si~ do '!'iej Sk?nie~ki, • ~~óry 
tu robotników posiadających odzież och- siak a jej chlebodawcą Wojciechem Sko .olkaKrotme „usiłował Ją zmewohc • 
ronna i sprzęt ochrony osobistej w po- nieczną, zaw. w Konstantynowie pod Przewód sądowy nie potwierdził tych 
szcze~ólnych gałęziach przemysłu, sta- Lodzią, wynikł zatarg na tle wzajem- wyjaśnień. Przeciwnie, z zcznafi Uc:z-

lodociany i miec 
f1r dl toreb ę % pie2 iędzmi 
'\Vszedłszy do swego mieszkania '\Van­

da Frydrych (Niciarniana 5) stwierdzi­
ła brak sakiewski, w której znajdowało 
się 273 zł. oraz kartki żywnościowe i 
odzieżowe. nu odzieży i sprzętu i t.d. nych rozrachunków! ny('h świadków wynika, że oskarżona 

Dane te zarządy związków zaw-0do- ;ponieważ pracodawca nie zaspokoił ld~r0wa!1: się J.~7.~1;iui;i .zpmsty za rz .. -
w;vch mają nadesłać do dnia 1.10. 1946 jej żądań, Banasiakowa, jak głosi akt kome pokrzywdzenie JeJ p;zy rozra-
roku. (v). oskarżenia zadenuncjowala go przed chunkach za pracę oraz ch!!c:ą otiw..t;yma-

R • I ' 'k 1929 władzami ~iemieeldmi 0 nielegalne po- nia wyznaczo~ej przez Niemców na~o-. e jeS rOCJQ roczni Q siadanie broni. Podczas rewizji istot- dy za denuncJowanie (600 marek) 
Kto ma s~ę ze osić jutro? nie ujawniono br011 l1 Skonieczki, eresz·1' Po kilkugodzinnej rozprawie, S1td 

Jutro, \V swstym dniu rejesbracji towano go ł r02strzela110. s1'azał oskarżoną na kare śmierci. 

Kradzieży dokonał roznosiciel gazet, 
Niemiec Zenon Lindi:cr (Kaliska 17), 
którego poszkodowana za trzymała na 
schodach. · 
Młodociany złodziej - Niemiec prze· 

kazany z~tał Są,dowi dla Nieletnich. 
(o). 

roc~nika 1929, tak samo jak wiczoraj, -----------------------------~--------------------------------------------------------------------zgłosić się winni do lokalu Wydziału 
· Wojskow€go przy ul. Piotrkowskiej 

Nr 104, od 8-.ej do 13-ej, wszyscy 
mężczyźni tegoż rocz.nika, zamieszka­
li na terenie Wielkiej Łodzi, których 
nazwiska rozpoczynają się n.a lite-

rę I<.. I t IAI O Zgłaszający s~ę. wi.nrni prz~dsta~,ć P U 000W8g0 IWI. • 01 
dokument~"'. stwierdzaJą.ce t?z_s.amosc, roclaw1·a 
datę i m1eJ sce urodivema, m1eJ sce za- • 

worcu K liskim, aby poz wolil jej uciec do 
o lal pom gal jej tym zamiarze! 

mieszkania oraz wykwtałce·nie. 
Na Niemców łódzkich padł blady strach. niedzą o tym, a zresztą i tak im nic nie \podchorążego, wręczaja~ mu 2.500 złotych 

I[::., ,,,.. ,,,. l • W związku bowiem z upływem terminu pomoże, jak wynika choćby z poniższego łapówki. 
'ł.li1, !;J; O li składania wniosków rehabilitacyjnych, zdarzenia, które miało miejsce w dniu 2 Fronczkowski pieniądze przyjął i wraz 

• • przystąpiono do „lagrowania" tych wszy- września. z Niemką odesłał je, po sparządzeniu odpo-Gen„ Sekretarz Stonnte- stkich, którzy nie uważali za stosowne zlo- Dnia tego o g. 9 wiecz. patrol milicyjny wieduiego protokułu, do Urzędu Bezpie-

t · L d żyć wniosku o rehabilitację. doprowadził do :Milicyjnego posterunku ko- ozeństwa w Lodzi. Wa U owego Niemcy - obojętnie ile procentowi - lejowego na stacji Łódź-Kaliska Niemkę Jakżeż interesująco wypada zestawienie 
W piąte:k, 6 września rb„ w Łod1zi, doprowadzani są do gmachu Są.du Okręgo· Eugenię Beller (Kilil1skiego 140) a wraz z postępku dwóch Polaków: \Vierzhi~kiego i 

gościć będzie ob. Antoni Korzycki, ge- wel?o, gdzie zapad~ją decyzje co_ do dalsze- ni!} Polaka Jcrzeg~ Wierzbickiego, ,zamie- Fro?czkowslde~o! . . · . 
ne-·alny sekretarz Sti,onrnictwa Ludo- ,go 1cb losu. DecyzJa we wszystkich wypnd- !!zkałe?;o w Dh1towu.•, pow. Lask, Mory za- Pierwszy, me zwnzaJąc na wszystkie 1 

kach jest jedna i ta sama: obóz pracy w mierz:ił pomóc Ni mee w ucieczce z Łodzi. zbrodnie, doznane od Niemców, usiłował 
wego. . . . d . Sikawi . Wierzbicki został zatrzymany w chwili, pomóc Niemce, pragnącej ujść sprawiedli-

Ob. Korzycki wygłosi teg~z ma 0 Akcja ta odbywa się już od szeregu ty- gdy ,wrP"'!'.\ł jej bilety do Wrocławia, dokąd wości, drugi zaś, nie zważaj11c na propono-
g·odz. 18.30 w l~kalu Stronnictwa ~u- godni na terenie naszego miasta, aby jed- prowadziła pierwsza trasa BelJer. waną mu łapówkę, która mogłaby przeci"" 
dowego W Łodzi przy ul. An~rz.eJa, na nie płoszyć ich nie pisaliśmy dotąd o Na poster mlm Niemka usiłowała prze· złagodzić jego sytuację materialną - o'1· 
referat o aktualnych zagad1meniach tym. kur,ić zastępcę komendanta posterunku, rzucił te pieni ,dze z olmrzenicm i o•"" · 
pol1itvcz1i:vch. Wstep dla C:llłonków SL. Obecnie jednak i tak wszyscy Niemcy Franciszka F1·onezkowsldego, plutonowego- wroga swego Państlva w ręce ~;fa!lz! o·: 

ł 



Ze wspomnień sędziego 

art zanci nt • 

Już w pierwszym roku wojny podły oku- Nadszedł pamiętny dzień 24 październi- czając wojskowych i volksdeutschów. Byle sięgnie wszędzie karząca ręka sprawiedli­
pant rozpoczął akcję wysiedlania. Najgor- ka. Na boisku pełno widzów, tłum 4-tysię- dalej od miejsca wypadku. Boisko opusto- wośoi, że przed nią nikt się nie ukryje. 
sze co być mogło: wyzucie ze wszystkiego czny, około 400 żołnierzy niemieckich, dwie szalo. A „wojowniczy nadludzie"? Ci dostali 
i przerzucenie go do innych miejscowości drużyny i ja, w roli arbitra. Okazało się, że ofiarą padł Gaszyński dobrą szkołę przy apelu. Tylu ich pr.zeciez 
(do tak zwanej G.G.) chociaż polskich, lecz Graliśmy że Stalową Wolą. Przy stanie Zygmunt z Poznania, wysługujący się ge: było a uciekli tchórzliwie przed „dwoma 
obcych, dotknęło w pierwszym rzędzie lud- 2 :1 odgwizdałem połowę zawodów, gdy sfapowcom w Ostrowcu. Wyrok wykonali bandytami polskimi". Bo wykonawców wy-
ność Poznańskiego. nagle padł strzał ... Nie był to strzał do partyzanci. Wykonali go na oczach ty- roku był~, rzeczywiście, tylko dwóch' 

Po okropnych przeżyciach więzienia, w bramki, lecz do człowieka. Rozglądam się sięcy widzów. Mogli go „rozłupać" w d?mu, .Długo Jeszcze po ~ym "'.ypadk~ zarzucali 
w grudniu i styczniu w trzaskające mrozy, i widzę, że jeden z graczy pada na. boisku. bo mieszkał na krańcu miasta, lecz me ---;- ~ k?led~y złe .sędz10wame, m~Jąc preten­
bez pożywienia, lub choćby gorącego napo- Wszczął się nieopisany popłoch. Niemal uczynili to demonstracyjnie dla przestrogi SJę, ze me odgizdałem ostatme?o sti:za-
ju, w zamkniętych wagonach trwała ta wszyscy rzucili się do ucieczki. nie wyłą- innych, ż.e zdrajców Narodu Polskiego do- łu · · • K. l\11chalslrl. 

gehenna przymusowej podróży przeciętnie -------------------------·--------------,-------~---------
cztery dni. Chyba dla dodania nam jeszcze 
mocniejszych wrażeń, przewieziono nas 
przf)z prowizoryczny most na Wiśle, trze­
szcząćy i trzęsący się w zastraszający spo­
sób. Jaka to była jazda wyjaśni chyba fakt, 
że w dwa dni po naszym przejeździe, most 
pod naporem nieco większej fali zawalił się. 

Wieziono nas w żyzne ziemie Sandomier­
szczyzny. Ledwo wysiedliśmy z wagonów 
i jako tako ułożyli sobie życie, a już zna- wita n·f Ziłlił łó z ie 
leźli się inicjatorzy tworzenia na tym wy- • 
gnaniu życia sportowego. Każdy z nas był Letnia kanikuła minęła. Zabieramy korzysta z okazji wypróbowania swoich 
zarażony bakcylem sportu, powstały więc się do pracy. Lekkoatleci, piłkarze, mo· najlepszych zawodniczek i zawodników 
szybko koła sportowe. Początkowo unikali- torzyści, bokserzy - wszystko to bę- w spotkaniu z elitą polską. Najliczniej 
śmy rozgłosu i graliśmy w lasach, na po- dzie czynne w jutrzejszą niedzielę. Za- obsaidza zawody DKS. - 17 zawodni· 
lach, byle dalej od większych skupisk lud- powiada się dzień gorą,cy. Walczymy ków, następnie ŁKS - 12, dalej Boru.ta 
ności .. Graliśmy sami dla siebie, lecz wkrót- na czterech frontach: w dwóch wypad- daje szóstkę, AZS _ dwóch, HKS, 
ce zwiedzieli się o tym kolejarze Sandomie- · 
rza, którym piłka nożna nie była obca, i za- kach gościmy przeciwników, w dwóch Zryw i Krusze-Ender - po jednym. Po 
proponowali nam, pracownikom „Rolnika", innych sami z gościny korzystać będzie- raz pierwszy w mistrzostwach Polski 
próJ:>ę sił. Oczywiście, w ciągu tygodnia my. mają. wziąć udział również lekkoatleci 
druzyny były zmontowane. Doznaliśmy po- Program łódzki daje nam pierwszy łódzkiego TUR. Ekspedycje wyjeżdżają 
rażki 3 :5. Nie wstydziliśmy się tego, gdyż występ ŁKS w rozgrywkach piłkar· do Krakowa pociągiem, lub autami, w 
ulegliśmy drużynie rzeczywiście lepszej, w skich o mistrzo lwo Polski i trójmecz miarę możliwo.ści klubów. 
skład której wchodzili gracze krakowscy. motocyklowy Łódź Gdynia \V Warszawie mecz na pięści. Pierw-

Po pewnym czasie przystąpili do nas Gdańsk. Odwiedzamy natomiast Kra- szy poważny przeciwnik, z którym nale­
dwaj starzy, wypróbowani gracze Warty: ków z okazji organizowanych tam mi- ży się liczyć. Skład łódzkiej ósemki jest 
Xatz i Pawlak wysiedleni do Ostrowca. t t 1 kk tl t h p 1 k" znany i· nie nasuwa zastrzez"eń. S<> to za 
To wzmocniło poważnie nasze szeregi, a za- s rzos w e oa e ycznyc o s i, oraz "" 
pał do pracy zwiększył się. Warszawę, na terenie której odbędzie wodnicy wypróbowani i już otrzaskani 
Pamiętam, na początku 1943 r. postano- się występ naszego reprezentacyjnego z ringiem, są najlepsi, z pośród pozosta-

wiliśmy wystąpić bardziej oficjalnie, już zespołu pięściarskiego-. łych. Możemy liczyć na sukces, porażki 
jako team Sandomierza i odbyć mecz z dru- W Krakowie :reprezentowani będzie- nie spodziewamy się. 
żyną Krakowa. Unikaliśmy reklamy i roz- my nadspodziewanie licznie, bo aż O ile, rozumie się, ocenianie walk bę­
głosu, a jednak tysiączne tłumy podążyły przez 40 zawodników. Siedem klubów dzie bezstronne. 

imprezą na turze żużlowym w naszym 
mieście w bież. sezonie sportowym. Po­
wodzenie pierwszej tego rodzaju impre­
zy i sukcesy łodzian, zwłaszcza dosko· 
nalega w tej konkurencji Więcka, pod 
kierunkiem którego kształcą się w trud 
nej jeździe inni jeźdźcy, pozwalają przy 
puszczać, że i tutaj, mając za przeciwni­
ków silne zespoły Gdyni i Gdańska nie 
pozostajemy bez szans. 

Wreszcie to, na co łodzianie ostrzą, 
.sobie najwięcej npetyty: mecz ŁKS -
Orzeł o mistrzostwo Polski. Zwycięstwo 
daje prawo do uczestniczenia w dalszych 
rozgrywkach, przegrana - eliminuje 
całkowicie. W tych warunkach każdy 
łodzianin ma prawo wymagać ~d piłka· 
rzy ŁKS zbiorowego wysiłku, walki am· 
bitnej, lecz fair. W grupie ubiegają­
cych się o zaszczytny tytuł mistrza pił· 
karskiego Polski nie pnwinno, po tym 
spotkaniu, zabra:kną-0 łodzian. 

w kic;:-unku Nadbrzeża, na boisko kolejowe łódzkich uprawiających lekką. atletykę, Trójmecz motocyklowy będzie 
oddalone od miasto o dobre 6 klm. Patrząc o•s 0 - r~botn1·cy 
na te tłumy ogarniał nas strach, jak z na-
mi, sprawcami tego zbie~owiska, postąpi (~ z wody i zob w oqrodowa 
żandarmeria lub gestapo, jeśli nas złapie 
na gorącym uczynku. Spotkanie rewanżowe pomiędzy pił· 

I, rzeczywiście, diabli nadali samego sze- p ) • d A k• karz.ami i lekkoatletami RKS. Og:n}sko 
fa gestapo. Wyrósł, jak z pod ziemi, rozpę- 0 llCJ ZDP!OSZ801 0 mery I a Oficerską. Sz.~~ołą Intendentury odbę· 
dził :Vidzów, .a n~m zag~oził o_boze.'TI, j~śli Termin 22 września jest wolny od roz- długiego nieco pobytu naszych piłkarzy dzie się w dniu juitrzejsz.ym na sta­
raz Jeszcze będziemy us1!0~ah zorg~mzo- grywek 0 mistrzostwo Polski, to tez PZPN reprezentacyjnych na początku bież. sezonu dionie KP Zjedinoczone o giodlz.. 17. 
wa~ mecz. Trndno - musiehsmy skapitulo- pragnął go odpowiednio wykorzystać. Z we Francji, PZPN zdecydował nie przyjąć W poprzednim . meczu takim -0dby· 
~ac. Lecz cz~ na długo!?Czy rogata dusza braku innych koncepcji zamierza się zorga- ponętnej oferty, nadesłanej przez Ambasa- tym na wiosnę piłkarze walczy'li na 
piłk~rza da się zwal~~c. . nizować mecz reprezentacyjnych zespołów dę Polską z Waszyngtonu. Liga piłkarska remis, a w lekkiej atletyce triumfo-

~1e !. Zrezy?z:.owalismy_ coprawd8:, z Jaw- Polski Północnej i Polski Południowej. By- St. Zjednoczonych zaprosiła polskich piłka- wali woj skowtl. J utrnej szy mecz bę-
neJ działalnosc~, lecz znow grywah~my na loby to nawet atrakcyjne i kasowe, lecz rzy na 10 spotkań, projektując rozegrać je dzie dla WIO "sko eh ostatnim stę· 
polanach w les.ie, ~a bo~aka. Z Ja~ą to czołowi gracze będą zajęci przez reprezen- w maju i czerwcu przyszłego roku. Nasza d J ·. 7 O 'l wir kii 
wszystko czymło się chęcią, werwą I hu- tacje okręgowe, które grają o puchar im. magistratura piłkarska skłonna była by pem prze ~Ja.z em ~a go nopo iS e 
morem. , . . Kałuży. Może w takim razie PZPN zdecy- ewentualnie z zaproszenia tego skorzystać, Z~wody W~Jsika Po~skiego W Warsz.a-

Po:nyslmeJ~zy okres nastał ~l~. nas w duje się na próbę młodszych talentów pił- lecz nie później niż w ostatnich miesią- wie, do ktoryich Of1ceris}rn .Szkoła I?· 
drugteJ połowie 43 roku. Urządzihsmy wła- karskich? cach bież. roku, a więc po zakończeniu roz- ttmdentury przygotowac snę pragme 
~ne bois~o .• w Sando~erzi:, wyz~aczyliśmy Nauczony gorzkim doświadczeniem przy. grywek mistrzowskich. możliwie najlieip1iej. Kom.takt spwf),owy, 
łe, :istaw1hsmy _bramki z siatkami, a g~acze • • 

3 
falci woisko ~1'iuią.zaoo z robotniktMn.J 

Jaki~ś przemysl~ym sposobem z~obyh ko- l s R prezentacJa robotn•cza .4 (2·3) będzie rnadal. kJontynuwvamy. 
s~ulk1 SJ_>O~owe i buty. Prawdziwe buty • I! • • Dla 7.iacdeśn1ienia tych więzi6w w nie-
p1łkarsk1e. . d · 1 d · b d W dniu wczorajszym rozegrany zostałJstał rzutu karnego. Mimo przewagi ŁKS-u ·zie ę urzą 'Za się za awę ogro ową. 

towarzyski mecz piłki nożnej pomiędzy re- zarówno w pierwszej jak i drugiej części -0 giodz. 14 na tereni~ partku świetli· K S POIODil 5:3 prezentacją klubów robotniczych a zespo- meczu, zwycięstwo zasłużenie zdobyła re- cy f-my Barciński przy uJ. Kiilińskie-
łem LKS-u w celach treningowych przed prezentacja, która w sporadycznych wy- go 117. Całkowity dochód z tej impre-

Reprezentac~jny zesp?ł piłkarzy ~ole~o- spotkaniem. o mis~rzostwo Polski .reprezen- padkach była .groź~a ~~ tyłów J?rzeciwni- cy przeZl!laczony jest na zakup sprzętu 
wych KS. bawił wczoraJ w Warszawie, Ja- tanta Lodzi z druzyną Orła. Zwycięzca grał ka. W napadzie naJlep1eJ wypadli zdobyw- sportowego · 
ko przeciwnik Polonii. W skład drużyny z 4-ma zawodnikami TUR-u chojeńskiego, cy bramek: Bomba i Kraszewski (po 2). •· • • • 
kolejowej wchodzili i gracze łódzkiego 3-ma Skry bałuckiej oraz 4-ma z TUR-u z Bramkarz miał wiele zatrudnienia i wywią- Zwyc1 sk•e turn1e1•e 
KKS.: Koczewski, Mikołajczyk, Lewandow- Kozin„ Jak wiadomo team zawsze walczy z2.ł się ze swego zadania pierwszorzędnie. I li 
ski, Kmin. gorzej niż drużyna jednego klubu, wobec Goalc dla LKS-u uzyskali: Baran (2) i Pie- 1 oczvńs i qo i Spyt hulv 

Mecz ten zakończył się zwycięstwem ze- czego porażka, poniesiona przez LKS wca- trzak (1). Zawody prowadził, myląc się W turnieju tenisowym o mistrzostwo 
społu Kolejarzy w stosunku 5 :3. Drużyna le nie ·usprawiedliwia mistrza Lodzi, a często w orzeczeniach p. Szumlak. Mimo Anglii Północnej Tłoczyński zdobył pierw­
gości zaprezentowała się dobrze. Mimo u- wręcz przeciwnie - daje mierną ocenę ca- porażki, odniesfone w dniu wczorajszym, s.ze miejsce, bijąc w finale angielskiego 
traty na początku gry dwóch bramek, nie łej drużynie. W bramce Pisarski do prze- wierz:vmy jednak, że w meczu nfodzielnym gracza, Cartera, który po zwycięstwie od­
załamała się i wkrótce wyrównała dwukrot- rwy nie wypadł świetnie, raczej był lepszy o mistrzof'two Polski. LKS wyda ze siebie niesionym nad Stolarowem, doszedł do fi. 
nie przez Aniołę. w drugiej części meczu Andrzejewski. O- maksimum w„~;p, i i1mieietnoś~i i zwycię- nału. 

Po pauzie, dzięki skutecznym strzałom brona nie stanęła na wysokości zadania. W 7.v drn~hmę Orh. P' dn;c renre7.~ntuj~.c na- Carter był partnerem Tłoczyńskiego w 
Białasa, goście zdobywają dalsze trzy pomocy dobrze taktycznie i technicznie c;"e miaf'to. SkłPd c:>rrwonvch nie został grze podwójnej. Para ta zdobyła tytuł mi· 
bramki. Polonia miała swój słabszy dzień, wypadł Czvżewski, zadowolił również Ra- ieszc"'e n i'in;t„., ie Psbilo•1v. nr"wnopo- strzowski. 
forma tej drużyny jest nierówna, zawiodła Jrnwiecki. Sto~;nikowo najsłabiej w napa- '1.ohnie ied 'nl{ b rHe WVP.fad<ił. fok nast0 - Druvi polski te,.,io;i~tn , Spvchała, zwycię­

zwłaszcza obrona, chociaż grał w niej dzie grał Ł:;icz, słabo Pietrzak, Baran i Ho- n11jP: Pleo"rR1<i. GrochowRki. W'nrl·wc''Vl-. żył w turnieju w Bognor. Wygrał on finał 
Szczepaniak i Giewartowski. Sędziował p. gendorf dużo pracowali, lecz mało było z C7v7.ewi:;ld, D~widowic7. Ko•v,~1~::1. Hagen- gry pojedyńcze.l i finał gry mieszanej, w 
Czarnik · tego korzyści. Baran nawet nie wykorzy- dorf, Baran, Pietrzak, Lącz i Sidor. której partnerką była Hoalung. 



• 

Dokqd dziś póidziemy j 11111m:w1111111111111111:m111111111111111111 OGŁOSZ.ENIA DROBNE lllllllllillllllllllll~llllllllijllllllllllllllll 
TEATR WOJSKA POLSKIEGO I „Polonia" (Piotrkowska 67) - nieczynne 

K~no 
Cegielniana 27 LAMPY RADIOWE nowe, gwarantowane z powodu remonta. 

Dziś i dni nastę~nych „WILKI _w NOCY", %11rni!Jl!i!lllll!'llllfffllllll]Jl~lill Lekarze lll!llHl!l!llliiW!lllll!!Jl!lllllll!il!!ll!!ill wszystkich typów znajdziesz tylko w firmie „Tęcza" (Piotrkowska 108) - „Zwycięst-
trzyaktowa komedia Tadeusza Rittnera. __ ·-- · - „X-MUZA", Lódź, Piotrkowska 101, telefon wo w pustyni' 
TEA R " ·- ·--· -- 142 59 546, „\.Visła" (1'rze1·azd 1) - „Szczęślhva 13''· 

T KAl\'IERAL."\lY DOMU ŻOŁNIERZA Dr KOWALCZYK JF.RZY. Choroby skórne i - · "-
Daszyńskiego 34 weneryczne, przyjmuje, Żeromskiego 4111, -------------- ----- „Adria" (ul. Główna 2) - „Szczęśliwa 13". 

O t t · 3 T 1 TAPICERZY! Rymarze! Ramy do łóżek, kle- „G ynia (Przejazd 2 - Z powodu re-
s a nie dni gra z olbrzymim powodzeniem · ~- e. 150-53. 4770 

Teatr Kameralny wesołą. komedię Connersa szczyny poleca sklep, Południowa 6. 5036, rnontu nieczynne 
„Roxy" w doskonałym wykonaniu Łukow- Dr ŁOZA EMIL, specjalista w chorobach ' „Hel" (Legionów 2!4) - „śluby kawa-
skieJ· Ord - 1 i · p ł I · · M 1- skórnych, wenerycznych, przyjmuje 0d 1'.l-?., lerskie" 

--MOTOCYKL B. M. w. 200 tanio sprzedam 
' yns t e3, ai; aws neJ, e my, Miko- „Stylowy" (Kilińskiego 123) - „Czterech 

łajewskiego i Tatarskiego. _ roczątek przed- t;_s, tel. 179-56, SIENKIEWICZA 34. 4766 
z powodu wyjazdu - Franciszkańska 177. 

t · · na posterunku". 
s awien:a 0 godz. 19•15· 5467 Dr LENCZEWSKI - choroby kob'.ece i aku· „Robotnik" - (Kilińskiego 178) - „Mocny ZAKŁAD stolarski poleca: meble w dużym 

TEATR ~ETNI „BAGATELA" sze.-ia, obecnie Lódt, ul Sienkiewicza :;; człowiek". 
P10trkowska 94, godz. 3 - 7. tel. 181-47. „Wolność" - (Napiórkowskiego Nr 16) 

wyborze wszelkiego gatunku po cenach przy-
stępnych. Alek.sandrów, ul. Łęczycka Nr 6. 

Gra z niesłabnącym powodzeniem arcywe- ,świat się śmieje". 
sołą komedię nieporozumief1 z muzyką p. t. Dr KONDRACKJl specjalista chcrób żołądka. „Roma" (Rzgowska 84) - „Było ich dz!e-

Walczak Mieczysław. 5608 
' 

„Bliźniak" Gozdawy i w. Stępnia z A. Dym- kiszek, wątroby, Narutowicza 35. przyjmuje więciu". 
szą w podwójnej tytułowej roli na czele świet od 3-6, tel. 206-99. 4339 „Zachęta•' (ul. Zgierska 26) „Meksy-

Lokale 
studenta lub dwóch na 

nego zespołu: I. Górskie3·, A. Góreckie3·, J. D kai1skie noce" r med. E. MIKULICZ, Lekarz-dentysta ze 
Kurnakowicza i S. Lapińskiego w reżyserii L „Swit" (Bałucki Rynek 6) - A B C 

PRZYJMĘ jednego 
mieszkanie. Dąbrowska 31, m. 7. 5549 

K. Rudzkiego. wowa, specjalista w leczeniu chorób . dzią- miłości". " · · · 
seł i jamy ustnej, ul. Zawadzka Nr 17, te- Nauka 

Początek przedstawień o godz. 19,30. Kasa lefon 14:-1-4.5. „Muza" (Ruda Pabianicka) - „Sluby ka-KURSY szycia, kroju przy Instytucie Przemy- · 
„Bagateli" czynna cały dzień. Tel. 272-70. walerskle". 

5507 Dr Ł. RÓŻYCKI, specjalista chorób kobie- „Włókniarz•' (Zawadzka 16) - „Konflikt". 
cych i akuszerii, ul. Legionów 9. tel. 166-29, „Przedwiośnie" (Żeromskiego 74-76) 

słowo - Rzemieślniczym pod kierownictwem 
Anny Karbowiak, Sienkiewicza 89. 5413 

::::;:::::::::::::::Jprzyjmuje 1-6. 4173 „Skłamałam" 
„Baltyk" (Narutowicza 20) - „Zygmunt 

KROJU, szycia, modelowania ubrań dam-

TEATR „SYRENA" - TRAUGUTTA 1. 
W sobotę, dnia 7 września r. b. PREMIERA 

przeglądu najcelniejszych numerów sezonu 
1945/6 p. t. 

Dr LIBO ALEKSANDER choroby uszu, gar­
dła i nosa. Przejazd 6. Od 8-10 i 4-6 pp. 
Telefon 101-50. 4135 
LEKARZ-DENTYSTA Tadeusz ~fintz. Lecze:: 

„SKO P ZEZ ft K li nie chorób zębów, jamy ustnej, zęby sztuczne. 
U Południowa Nr 46. - Przyjmuje. - Telefon 

Nr 268-91. 5396 
z udziałem: Marii Bielickiej, Stefci Górskiej, 
Stefanll Grodziei1skiej, Ireny Malkiewicz, Hen- Dr med, GUSTAW MARKIEWICZ, choroby 
ryki Stankiewiczówny, Zygmunta Chmielew- skórne i weneryczne, Piotrkowska 109 m. 6. 
skiego, Edwarda Dziewońskiego, Wacława Tel. 138-52. 4193 
Jankowskiego, Wacława Kucharskiegq,_ ~erze-
go Pichelskiego, Kazimierza Pawłel.iego Dr med. M. ZAURMAN, specjalista chorób 

Józefa Matuszewskiego i Stefana Witasa. skórnych i wenerycznych, przyjmuje 8-10 
W środę, dnia 25 bm. otwarcie nowego sezonu i 5-7. Nawrot 8. 5351 
programem p. t. 

„BEZ ~ELAZNEJ KURTYNY". 
Pocz. przedst. o godz. 19,30. - Kasa 
od 10 do 13 i od 16. - Tel. 272-70. 

AKUSZERKA ŁAGOWSKA IltENA abitu­
rientka Warszawskiej Kliniki prof. Gro­

czynna madzkiego przyjmuje Zachodnia 52. Telefon 
5566 151-76. 5352 

Różne 

PRZYBLĄKAL się 4. 9. 46 pies, szaro-ciemny. 
Do odebrania: Szpitalna 9/11, Jaroniek. 5609 

ZAGINĘŁA wilczyca, czarna podpalana ze 
smyczą. - Łaskawego znalazcę, czy też wie­
dzącego proszę o powiadomienie za wynagro­
dzeniem :._ Łódź-Widzew, Nowogrodzka 9. 

5610 

Zaofiarowanie pracy 
POTRZEBNI fachowcy szkiani na dmuchanie 
i malowanie ozdób choinkowych. Warunki 
do umowy na miejscu. E. Głąb, Piotrkowska 
Nr 80. 5598 

POTRZEBNA dziewczyna do kwiaciarni. -
Miejsce zgłoszenia: .żak Janina, Główna 24. 

5546 

POTRZEBNY od zaraz fryzjer damsko-męski 
lub damski, ul. 28-go Puł. Strzelców Kaniow-

FOTOGRAF Olejniczak powrócił - Lódź, ul. skich Nr 38. 5547 

śkich, dziecięcych, bieliźniarstwa, gorseciar-
stwa wyuczają kursy przy Instytucie Prze-
mysłowo - Rzemieślniczym pod kierownk-
twem Eugeniusza Wiśniewskiego. Zawadzka 
25. Tel. 172-25. . 5300 

KURSY kroju i szycia przy Instytucie Prze-
mysłowo-Rzemleślniczym Wojew. Łódzkiego. 
Zapisy na komplety roczne, półroczne i spe-
cjalne kroju męskiego I damskiego przyjmuje 
sekretariat - Łódź, Stefana Jaracza 14. 55!)8 
--· -Zagubione dokumenty 

SKRADZIONO torebkę wraz z dowodami: 
palcówką, kartą pracy, listą meldunkową, do-
wód przedwojenny, akt ślubny. Adamczewska 
Marianna, Pomorska 8 a. 5593 

SKRADZIONO: kartę rejestracyjną RKU-
Lódź, kartę rozpoznawczą, zaświadczenie V.ry-
sledlenia oraz inne dowody na nazw. Szrejter 
Władysław, Piłsudskiego 49/32. 5582 
~ 

SKRADZIONO: leg. pracy, Z. Z. i tramwajo-
wą, seria A, kartę rejestracyjną RKU-Łódź, 

kartki żywnościowe na nazw. Jaskólski Jan, 
Wysoka 11 - Pluta Czesław. 5581 

SIIBADZIONO torebkę z dowodami: palców-
kę, nakaz mieszkaniowy, zaświadczenie szcze-
pienia i dowody dziecinne na nazw. Nowaczyk 
Helena. Zgierska 36.' 5586 

SICRADZIONO torebkę wraz z dowodami: do-
wód osobisty, zwolnienie z obozu, akt ślubny 

Kłosowski". 
„Tatry" (Sienkiewicza 40) - „Meyerllng". 
„Rekord" (Rzgowska 2) - „Wielki walc". 
„Bajka" (Franciszkańska 31) - „Dom ban­

kowy". 
.• Oświatowy" OM TUR (Kopernika 8) -

„Zwycięstwo na pustyni". Nad program -
Torpedo - Reprezentacja Lodzi 

Początek seansów w dni powszednie o go- „ 
-:!zinie 16. 18, 20. - W niedzielę i święta o go­
dzinie 12, 14, 16, 18, 20. 

OGROD ZOOLOOICZNV 
Zdrowie (doiazd tmmwajern Nr 91 otwarty 

codziennie oo 9 rano do zninerzchu. 

DYŻURY APTEK 
Dzisiejszej nocy dyżurują apteki: Czy?\skte­

go (Rokicińska 53), Bartoszewskiego (Piotr­
kowska 95), Rowińskiej - Koprowskiej (Plao 
Wolności 2), Stanielewicza (Pomorska 91), 
Sinieckiej (Rzgowska 51), Dancerowej (ul. , 
Zgierska 61). 

ZAGUBIONO 25. 8. kartę rejestracyjną RKU­
Skierniewice. Brzozowski Józef, urodz. dnia 
25. 10. 1925. Abramowskiego 5. 5583 

ZAGUBIONO zaświadczenie rejestracyjne wy­
dane przez Rejonową Komendę Uzupełnień 
Nr 5608 w Łodzi dla poborowego Jakubczaka 
Mieczysława, zam. wieś Czekanów, gm. La­
zisko, pow. Brzeziny. 5594 

11-Llstopada 2, tel. 217-97. 5611 

NAPRA\VIAM bez ślarlu wszelkiego rodzaju 
uszkodzoną garderobę, Łódź, śródmiejska 23, 
~2. MN 

na nazw. Mrożewska Maria, Obywatelska 14. 
FIRMA „Aero" dawniej „I. Rupert", Zawadz­
ka 4 - przyjmie z dniem 15 września wykwa 
lifikowanego kler. sprzedaży art. elektrctech- S 
nicznych. Dobra pensja. 5602 O 

5585 

KT:ADZIONO dowód kolejowy P. K. P. Nr 
21401 na nazw. Figlewtcz Regina, Rokiciń-

ZAGUBIONO kartę rejestracyjną, RKU-Lódi 
na nazw. Zieliński Stanisław, Tomaszoszów, 
wieś Zaborów. 5592 

ZAG"lffil.ONO ka:rt.~ -rejestracyjnq. RKU--L<><li 
na nazw. Pietrzak Wacław, Aleksandrów, ul. 
Kościelna 44. 5589 

ODDAM w dzierżawę zabudowania fabryczne 
z placem, willą mieszkalną, Pabianic?., bardzo 
tanio. Oferty do Administracji sub: „Natych­
miast". 5552 

Kupno - sprzedaż 

RADIO - superhęrodyna 7-o lampowa do 
sprzedania. Wiadomość: ul. Lokatorska 10, 
m. 5. 5603 

'WYTWORNIA PUDELEK TEKTUROWYCH ---~~~~~--~~~~~~-~ 
R. Pluskowski, Łódź, Kilińskiego 55, telefon DO SPRZEDANIA pies 1y. roczny wilk. -
Nr 166-85. - Wykonuje wszelkiego rodzaju Wiadomość: Sanatorium w Tuszynku, ob. 
kartonaże. 5498 Adamczyk. 5494 

229 

-
Powieść o życiu Łodzi-przed wojną, podczas okupacji i po wyzwoleniu 

ska 101. 5584 

SKRADZIONO torebkę zawierającą dowód 
osobisty Nr 360520 i prawo jazdy na nazwi-
skok Pelagia Tarchalska, Piotrkowska 315/1. 

5591 

ZAGUBIONO kartę rejestracyjną RKU-Toma-
szów na nazw. Owsianka Stanisław, wieś Nie-

ZAGUBIONO kartę rejestracyjną, RKU - To­
maszów na nazw. świnoga Stanisław, wie~ 
Sangrudz, poczta Tomaszów. 5588 

UNIEW AżNIAM zagubioną kartę rejestracyj 
ną RKU-Łódź na nazw. Adamczyk Zygmunt 
i leg. Z. Z. na nazw. Adamczyk Z<Jfia, Alek-

brów, poczta Tomaszów. 5587 sandrów k,Lodzi. 5590 

„zielonowinklowcem": indywjduum o twa- krokiem przechodzić zaczął przed znie­
rzy zbrodniarza, zdegenerowanej przez ruchomialymi szeregami. 
wieloletni pobyt w więzieniach. Gromadę Deszcze padał coraz większy, ale ko­
swoją trzyma w żelaznej dyscyplinie. Jed- lumna stała dalej nieruchomo, jak oddział 
na fałda na nie dość przepisowo pościele- doborowej gwardii podczas przeg1ądu. 
niym łóżku, jeden mniej uważny ruch w u- Esesmann przeliczył zastęp. Zgadzało 
mywalni a wystarczy, że na twarz „prze- się. On - przeklinając deszcz - który 
stępcy" spada koścista pięść blokowego. stawał się coraz ulewniejszy - nie prze-

On jest tu panem życia i śmierci. On ze- dłużał swojej wizyty, ale oddalił się szyb­
stawia listę transportową, on przesyła - w ko, ażeby przekazać kartę blokową ,,raip­
porozumieniu z esesmanem, mającym do- portfiihrerowi", 'kt6ry analogiczną kartk~ 
zór nad blokiem - mniej mu sympatycz- otrzymuje i z innych bloków. 

ne elementy do bunkru na „wyikończe- Blokowy stanął pod murem chroniącym 
r..ie". go przed deszczem, tamci zaś mokli dalej 

Wielotysięczny tłum przewalił się przez robotnikiem, terminator szewski poufalił Zdenerwowany, uwija się teraz przed w cienkich drelichowych ubraniach, a 
bramę a zaraz potem zabrzmiał znowu się z aktorem, zbierającym ongiś laury na sformowaną już kolumną apelową. deszcz siekał im ogolone głowy. 

dzwonek. scenach stołecznych. Więźniowie stoją jak automatyczne fi- Kwadranse mijały w martwej ciszy. 

Pstra ciżba powypadała z bloków. Złączyl'a ich wspólna sprawa, zbliżyła gury, karnie i spokojnie, ale on ma wciąż Deszcz zamlenił się w prawdziwą na-

Blokowi i pisarze oszaleli. Mieszkańcy do siebie ta sama niedola. jeszcze coś do powiedzenia. Tam kogoś wałnicę. Lał jak z cebra, tworząc na ile 

każdego bloku ustawiali się w długie sze- Są to wszystko ludzie wyrobieni społe- uderzy w twarz, ówdzie kopnie w brzuch, ubitej ziemi istne jezioro, oni zaś stali da-

regi po dziesięciu do wieczornego apelu. cznie i wartościowi. zły, warczący jak wściekły pies. lej nieruchomo, czekając na koniec apelu. 

Inżynier Zbigniew Orszewski, jako je- Później wpłynie tu w:ięcej elementu . Z poza zakrętu wysuwa się szybkimi Co§ jednak musiało się przydarzyć bo 

den z najwyższych, stal na lewym skrzy- mieszanego: „przestępców" aresztowanych krokami esesmann. oto znów rozległ się dzwonek i nadbiega 

dle całkiem w ~le. Obok niego stał inny za h~del słonin.ą, nielegalne przek~oczen~~ Pr~wie w tej samej „chwili kiedy za- esemann. 
jeszcze łodzianin jego towarzysz z konspi- gramcy, sabota•z w pracy. W teJ chwili grzmiała komenda „Mutzen ab" spadły Widocznie ogólne obliczenie nie zgadza 

racji Henryk Bertoszewicz. Trochę dalej większość stanowią więźniowie naprawdę pierwsze krople deszczu. się, po raz jeszcze jeden przelicza kolum-

Mieczysław Zawierko, nieco przed nimi polityczni. Każdy z nich z dumą może no- Furkn,ęły równocześnie zdarte z głów nę. 
Tadeusz Lewand0 wski, Baldzińslci, stary sic SV{Ój czerwony trójkąt, który odróżr.ia czapki. Tym razem czym to jeszcze skrupulat-

Piot:r Mroczek, Wiktor Pasikowski, Wa- ich od oznaczonych zielonymi „winklami" Ogromna kolumna· znieruchomiała w niej. Jest zły i podekscytowany. 
wrzyniak i inni. zwyczajnych przestępców kryminalnych. kamiennym nieledwie milczeniu. - Psiakrew z taką pogodą!.„ Stać r6-

Lodzianie trzymali się zarwsze razem. Ci ostatni - prawie wszystko Niem- Blokowy zdaje raport: Blok. .. 600 więź- w.no zatracone bydło! - wrzeszczy na od-
Twaray obóz oświęcimski nauczył ich cy - pomagają SS-manom w utrzyma~iu niów. chodne. 

wiele: a przede wszystkim prawdziwej mi- w ryza•ch całego obozu. Z nich rekrututią Esesmann przegląda uważnie raporto- - Równo stać, przeklęta bando! Mor-
łości bliźniego i solidarności. się capowie i blokowi. Oni zagarnęli wszy- wą kartę, gdzie dokładnie wyszczególnio- dę rozwalę temu co się poruszy! - jak 

W cieniu upiornego komina kremato- stkie ważniejsze funkcje. Oni też za ka- ny jest stan bloku faktyczn'Y: ifość więź- echo krzyczy blokowy. 

ryjnego zatarły się różnice kastowe. Oficer wałek kiełbasy i parę papierosów mordują niów przebywających w szpitalu i ... w Stoją więc w milczeniu. Ale drżą z zim-

stał obok szeregowego, fornal przy oby- swoich współtowarzyszy. bunkrze. Coś jeszcze rzucił krótko pod na i kaszlą coraz głośniej. 

watelu ziemskim, inżynier był na „ty" z Blokowy Orszewskiego jest również adresem blokowego, a potem powolnym (D. c. n.) 
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